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3 miliony zawodowych przestęjCitw
Każdy 84 mieszkaniec Stanów Zjednoczonych

p ach  o f ia r ą  m o rG e rs tw a
W  ostatnich cza ;ach ogłasza 

się, że w Ameryce Północnej 
gangsieryzm, plaga społeczna Sta 
n iw Zjednoczonych, zaczyna przy 
bierać jua łagodniejsze formy, 
tracąc na sile. Przypływano u 
nas tę mniemaną poprawę znie­
sieniu prohibicji, ktoTa istotnie 
potęgowała gangsieryzm, dając 
sposobność ludz;om niejediuokrot- 
nie nieóoszlako,vuaym i niokara- 
nym do szybkiego oogacema się 
nielegalnym przemyceni i han­
dlem alkoholu, a tym ^amym do 
starego zatargu z . ustawą Jak 
istotnie przedsiawia się stan prze 
stępczości w Ameryce, świadczą 
o tym rewelacyjne dane z publi­
kacji 3zefa amerykańskiej policji 
związkowej Edgara Hooverą. W e­
dług mego, w Sta-ach Zjednoczo- 
nycn grasuje obecnie trzy miliony 
gangsterów. W  1935 r. popełniono 
w Ameryce 1,445.581 ciężkich 
zb.odni, wśród tych ponad 12.000 
morderstw. Wynika z tego, że co 
84-ty mieszki, niec Stanów Zjedno­
czonych pada ofiarą morderstw?

Ani jedno gospodarstwo domo­
we nie jest -w stanie trwać i we­
getować bez płacenia gangsterom 
stałego haraczu. Znakomicie zor­
ganizowany świat przesiępcTy na­
łożył swego rodzaju stałe opłaty, 
jakby podatek, na artykuły spo- 
żywcze, wszystkie produkty fa ­
bryczne i służbę domową Według 
pobieżnych obliczeń, na je inego 
mieszkańca Ameryki wypada 120 
doiarów rocznej opiaty na rzecz 
świata podziemnego. W  ten spo 
r>ób Stany Zjednoczone wydają 
roczmt 15 irrliardów dolaiów na 
swoich przestępców. Dane te są 
raczej niższe, aniżeli w rzeczywi­
stości, gdyż liczne opiaty na zor­
ganizowanych gangsterów utaja­
ją zainT.en sowani w obawie przed 
zemstą świata podziemnego.

Ilość zbrodniarzy małoletnich 
wzra Jta również szybko i stale. 
Oblicza się, że oa 3 miliony gang- 
t terów przypada 20 procent mało­
letnich, uczę szczających jeszcze 
do szkoły i pozostających pod 
opieką domu rodzicielskiego. Jest 
faktem autentycznym, znanym z 
hcznycn rozpraw7 sądowycn oraz 
kron.k policyjnych, że młodcc.ani 
przestępcy mają na sumieniu ty­
siące morderstw. dziesiątki tysię­
cy włamań i napadów raounko- 
wych, niezliczone kradiz.eże, zvrła- 
©Łcza samochodów. Należy w cym 
w - padku w dużej nrerzfe przypi­
sać Winę ro-az.com, którzy nie 
szczędzą ani kosztów, ani starań,

Gn^ zabytki Pucka
Rynek Pucka słynie na cale 

Pomorze z przepięknych zabyt­
kowych kamieniczek gdańskich 
z X V II stulecia. Ostatnio jedna 
taka kamieniczka z powodu usz­
kodzenia fasady i ściany fronto­
wej uległa renowacji, fasadę ro­
zebrano i obecnie odbudowano ją 
na nowo, ale niestety w stylu nc 
woczesnym. W ten sposób zagi­
nął znowu jeden z pięknych za­
bytków Pucka, których zresztą 
w tym mieście niewiele już posia* 
damy.

aby Jak najprędzej uwolnić dzieci 
od odpowiedzialności i tym »poso 
bein przywrócić je  dawr emu śro­
dowisku. Rodzice posługują się 
pomocą t. zw. >rfixerów ‘‘, t. j. po- 
kątnych adwokatów, którzy nie 
cofają s.ę przed przekupstwem i 
pogróżkam’. aby tylko wj kręcić 
oa odpowiedzialności swoich mło-1 
do-innych klientów. Gdy w osta­
tecznym razie nie megą się uipo- 
rać z przeciwnościami, informują 
zainteresowanych, czy dane w ię­
zienne ma niskie tnury i przekup 
tjych strażników, czy w danym 
stanie ustawodawstwo jest łago­
dne i pozwoli na kontynuowanie 
procesu, jaka procedura obowią­
zuje w tym mieście i t p.

W ekszość policjantów amery­
kańskich, ponadto wszyscy ci, któ 
rych zawód wymaga walki z prze­
stępstwem, jak prokuratorzy, sę­
dziowie. szeryfowie, detektywi i 
strażnicy więzienni, nie cofają 
się przed niebezpieczeństwami 
walk' ze światem p >dzi«mnym, 
narażając niejednokrotnie życie. 
Najw.ększą zasiugę w tym kierun 
ku ma orga~izacja amerykańskiej 
policji związkowej t. zw. „G-Men", 
której udało się untekszodliwić 
najniebezpieczniejsze banay gang 
Sue raki e i to nie tylke aamych kid- 
napperów, morderców i szantaży­
stów7, ale także ich pomocników, 
ukrywających się w szeregach 
adwokatów, banko wców i t  p.

i Wśród trzech milionów zawodo­
wych przestępców w Ameryce 
znajduje się 12 160 mężczyzn i 
kobiet, należących ao szeregów 
„wrogów państwa". Są to zawo 
aowi mordercy, podejmujący się 
każdej zbrodni za ottpo^iednią 
opłatą, porywacie ludzi, bandy 
napastnicze, wyposażone w kara- 
niny maszynowe, notoryczni mor­
dercy policjantów J t. p. N ie wa­
hają się wyku-iuać żadnej zbrodni, 
posługując się kuilami dum - dum. 
którymi strzelają często bez po

system'7, a przede wszystkim u- 
walniając policję i sądy od wpły­
wów politycznych, w  takim razie 
w najbliższej przyszłości grożą 
Stanom Zjednoczonym ciężkie 
prz<jśc.ia wypaczonej jurysdykcji 
amerykańskiej.

Owady ginq w promienikth f oletcwytH
Jeszcze F.zed wojną światową wonego popnez żółte i zielone [raz silnego wentylatora, którj 

przekonano się doświadczalnie, że do niebieskiego i fiołkowego) zu-1 wsysa całe roje nadlatujących u-
można niszczyć masowo owady pełnie nieomai nie reagują są 
nocą za Domocą silnycb lamp o bardzo wrażliwe na promienie 
wysokim napięciu, wysyłających 
promienie barwy fioletowej.

Okazało się, że narząay wzro­
kowe prawie wszystkich owadów 
które na promienie widma w i­
dzialnego (barwy tęczy od czer

Z zabytków Zamościa
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ultrafioletowe (niewidzialne) o- 
raz na najbliższe z widzialnych 
t. j. fioletowe.

Pierwsze próby masowego tę­
pienia owadów wykonano kosz­
tem włascic.eli plantacji trzciny 
cukrowej i przemysłowców cukro 
wmczyeh na dalekiej wyspie 
S-go Maurycego. Z rozmaitych 
rodzajów świateł i sposobu rea­
gowania na nie owadów wybrano

stawicznie na światło fioletowej 
lampy owadów. Wessane owady 
gromadzą się w  oddzielnej ka­
merze.

Dość zatopić tę kamerę co ja ­
kiś okiss czasu, poczem „maszy 
na śm ierci" pracuje nadał, 
Stwierdzono, że tą metodą można 
zniszczyć (jedną lampa!) wiele 
milionów owadów w  ciągu nocy.

A  że nie ma boaaj gorszego 
wroga ludzkości w śwlecie zwie­
rzęcym, jak owady, przeto lampy

jako najskuteczniejsze światło w y^! skow® 0 ^fioletowym
lamp rtęciowych migających.

W  ten prosty sposób zdołano 
skutecznie zwalczać plagę owa­
dów, tępiąc masowo szkodniki 
plantacji oraz roznosicieh cho­
rób tropikalnych. żółtej febry, 
malarii i t p.

Maszyna śmiercionośna składa
się ze wspomnianej już lampy o- czne.

powinny odegrać wyoitną roię w  
walce z plagą insektów, szkodni­
ków i roznosicieli zarazków cno- 
robotwórczych, jak komary i t. p. 
„skrzydlate diabły", zatruwające 
życie czlowiekuwi lub niszcząc* 
owoce jego pracy. Zwłaszcza, że 
koszty eksploatacji takiej „ma­
szyny śmierci" są bardzo niezna

N.

Gadatliwość żony
przyczyną samobójstwa

Dziennik- greckie podają w ia­
domość o samotrój, itwie niejakiego 
Plesrisa, który poz< stawił list do 
władz, wyjaśniający motywy, któ­

ro go skłoniły do samobójstwa. 
Plossis twierdzi, iź zdecydował się 
rozstać z życiem, ponieważ dopro­
wadzała go do rozpaczy gadatli­
wość zony.

30 m iast w  ciemnościach
K a ta s tro fy  ż y w io ło w e  w  A n g lii ’

Fortai intułatki, Kuty w kamieni —  wspaniały barok, w  kartelu- 
szu herb Prus. buuowa ta jest jedną z  najstarszych w mieście

SAUKA
Zycie kulturalne

r o d u  n i .  . . . r z ę s a , ,  z -  s - U *  “ * * *
ciwniJca Wymieniony powyżej 
Edgar Hoover twierdzi, ze jezd . 
nie uda się na czas wytępić szkód 
ników społecznych, stosując wszel 
kle stojące do dyspozycji środki i

S zczęść  BoZef
Instytut Różańcowy w Pozna­

niu, prowadzony prz rz. niezmor­
dowanego bojowmka o Polskę na­
prawdę polską —  ks

azania się „Rozpra­
wy c metodzie" Descartes^a. Gpera 
lyo.iska wystąpiła z przedstawieniem 
„riiopolyte e Aricie:‘ kompozyfora 
francuskiego z XVIII wieku ,—  Re- 
meau, które poprzedził odczyt p Soj 
rian, nrofesora literatury. O wielkim 
nlozotie. oraz pitemówenie Edwar­
da Herriot o wielki n filozofie Descar- 
tes i kompozytorze Rameau.

LITERATURA
W iniu 19 b. m. odbyła się w Tea­

trze Polskim w Poznaniu prapremie­
ra , Protestu", pwrwszego utworu 

F r  Nowa - scenicznego Wojciech; Bątca. Pre- 
, , . . ; miera drugiej sztuki Bąka. dramatu
kow sW go —  zorgami .wał boga- „ storycznesęoJ „Tybei usz*, ma się
to Eaopaf,7zony sKład dewocjona- .dbyć również na scenie Teatru Pcl- 
liów. Naraaii" lnstytin posiada na skiego w Poznaniu 
składzie: różańce, medaliki, obraz 
kij krzyżyki, koronki i koiążeczki 
do nabożeństwa

Akcja Instytutu Różańco-wego 
zasługuje na rag najgorętsze po­
parcie ze strony społeczeństwa 
i>o laki ego Musiimy wyrwać żydom 
monopol handlu dewocjonaliami. 
Nowopowstałej placówce życzymy 

głęb' serca płynące szczęść 
Boże

Zamówienia należy kierować 
pod adresem: Instytut Różańco­
wy, Toruń —  Rjbaki 59.

Dr. Jadwiga Choyko, lektorka ję­
zyka polsk'ego na uniwersytetach w 
Lyon i Dijon, wygłosiła w auli uni­
wersytetu lyońskiego odczyt p. t. 
„Legenda napoleońska w literaturze 
polskiej". Wykład ten jest pierwszym

tV P0ZN \NNj
O D D ZIAŁ „ABC4” 

mieści się przy ul. 27 Grudnia 2. 
p -zyjmuje prenumeratę, 

ogłoszenia.

CM M M  M U łJB m

z cyklu publicznych wykładów o li­
teraturze polsiciej, które prowadzi dr. 
Choyko.

Wydawane w Paryżt przez b,aci 
Marius - Ary Leblond czasopismo 
„La Vie“ obchodzi 25-lccie wego 
istnienia. „La Vie“ ,ozchodzi się 
wprawdzie przede wszystkim w ko 
loniach francuskich i interesuje się 
szczególnie pioblemami kolonialnym;, 
me mniej jednak jubileusz tego pi­
sma zasługuje na uwagę lównież z 
polskiego ounkti widzenia, gdyż bra 
cia Leblund należą do dawnej gene­
racji polonofdów i w ciągu swej dala 
lalności literackiej zawsze z jak naj­
większą sympatią odnosili się do 
Polski Również „La Vie“ wykazywa­
ło zawsze bardzo duże zainteresowa­
nie dla soraw polskich i to zarówno 
społeczno - politycznych, jak i kultu­
ralnych.

i

m u z y k a
Międzynarodowy konkurs gry 

skrzypcowej, zorganizowany z inicja­
tywy n/olowej tlżDiety przez Funda­
cję „Eugene Ysave“' na wzor K0r- 
Kursu chopinowskiego epa micdycn 
muzyków v obudził ogromne zainte­
resowanie. Do chwili obecnej napły­
nęły zgłoszenie z 24 krajów, m. m. i 
z Polski. Ogółem do konkursu stanie 
orzeszło 100 muzyków, z których ża­
den, w myśl regulaminu, ni< może 
przekroczyć 30 lat życia. Pierwsza 
nagroda ofiarowana przez królowę 
Elżbietę wynosi 50000 tranków.

_ m J - J i  W D - H  - H

V itlk ie buize śnieżne, ktore 
.-tzalałr- w  Anglii, spowodowały 
11 o fiar w  ludziach Straty 
wyrząuzon; przez huragan i 
ćnitżyca są bardzo wielkie. 
Szybkość wiatru aochoaziła do 
150 km. na godzinę. W iele stat­
ków rozesłało sygnały s . O .  S . 
Parowiec hiszpański „M igu sl“  
stracił na wysokości łioundcliff 
(Yorkshire) ster.

Ze Szkocji. Anglii południowej 
i środkowej nadchoazą wiadomo­
ści o gwałtoTYnych burzacn. W 
Szkocji spadły śniegi. Obecne o- 
pady śnieżne są największe od 50 
lat. W  W alii 30 miast nyło po­

grążonych w  ciemnościach z po­
wodu przerwan.a kabli wskutek 
burzy. W  E<over nastąpiło obsu­
nięcie się wzgórz. W ielkie masy 
ziemi zasypały kilka budynków i 
wyrządziły poważne szkody.

Odpowiedzr redakcji
P. A. K. i  kobryrua: na ogół uwagi 

słuszne. Dziękujemy za życzenia
Instytut Rozancowy % Torunia: Fir­

ma niepewna. Radz my nie wchodzić 
w stosunki.

Czytelnicy ze wsi Lastocie (gir. 
Krypno) Wyjazd na Łotwę przewi­
dziany jesi tylko na okres letni, na ro­
boty sezonowe. Dokładnych Infor­
macji udzieli Syndykat Emigracyjny 
w Warszawie, ul. Alberta 1.

P. W„ D z Warszawy: Uwagi do 
pewnego stopni- słuszne. Jednak nie 
zupełnie. Zagadnienie powyższe omó­
wimy na lamach „ABC”

P. Wiktoria S. z Poznania: Sprawa 
poruszona przez Panią była nierai 
poruszana na łamach „a BC”.

P. H*nr>„ c-skk Zgńrznica p-ta
Stoczek: Wszelkich informacji udziela 
Związek Polska (Warszawa, Kraaow- 
sk'c Przedmieście Nr 41).

P. Edmund T  w łez z Puław; Jak
dotychczas sprawa Sanoomierza jest 
tylko szumnie reklamowana. Do reali­
zacji nic nrzysiąpiono. Pogłoski o emi­
gracji do Argentyny fałszywe.

Wpływ ulicy na dziecko
Odczyt radiowy

& cykiu „2ródło przestępczości 
dzieci" w opracowaniu Janinj Boith 
wieżowej omowi ono już przez rad * 
jedną z przyczyn przestępczości nie 
''•un’ch —  zły dom Teraz l kolei 
tarka omówi drugą, nie mn^j gro.-1 
ną przycŁ-Ti; tego zjawiska —  jest 
ni., ulica. Ze złego duma dz:-cko wy­
chodzi nr ulice, która z dziecka-po­
zbawianego ladości i opieki rychło 
uczyni przestępcę. Drugą pogada* 
kr z tego cyklu p. t. „Ulica tada 
Polskie Radio w dniu 4, III. o godzi­
nie 17-ej.

<*

G d ań ska  w y s ta w a  
N u m iz m a ty c z n a

Z inicjatywy prezesa Tow. Nu­
mizmatycznego Warszawskiego, 
p, Jana Aleksandrowicza powstał 
projekt urządzenia wystawy nu­
mizmatycznej, która ilustrowała­
by stosunki polsko - gdańskie z 
czasów Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

Amatorzy i 2Dieracze, którzy 
chcieliby zadeklarować udział w - 
wystawie, proszeni są o nadsyła­
nie pisemnych zgłoszeń pod adre 
sen7 Tow. Nunrzmatycznego W ar 
szawskiego. Rynek Starego Ma- 
sta Nr. 32.

JACEK BRZEZINA t5 )

TOWARZYSZ NR. 103
P O W I E Ś Ć

—  G iv e  m e  a m a tc h  to  s e t  l ig h t  to  i t !  * )
G o o d  p o s ta w ił  o s tr o ż n ie  s z k la n k ę  z w h is k y  n a  s to lik u  

N ie  ś p ie s z y ł s ię , b y  s ta n ą ć  tw a rz ą  w  tw a rz  ze  s w o ją  ż o n ą . 
O d w T Ó c i ł  =>ię z w o ln a

—  N ie  r ó b  ta k ie j  g łu p ie j m in y . O b e jm ij m n ie  z a ra z , w y- 
s c is k a j ,  w y c a łu j !  N ie  m o ż n a  p o k a z y w a ć  lu d z io m , że  s ię  
w  o g ó le  n ie  z n a m y !

G o o a  s t a ł  b e z  r u c h u . M u s ia ła  go s a m a  o b ją ć .  Z ło to -b lo n d  
w ło s y  m u s n ę ły  m u  tw a rz , c z e rw o n e  u s te c z k a  p rz y w a r ły  do 
je g o  w a rg . P o d  ic h  n a c is k ie m  w je z u ł  ró w n y  rz ą d  m a ły c h  
z ą b k ó w , n ie  ż ó łty c h  i w y s ta ją c y c h , o  k tó ry c h  d o p ie r o  co  
7 o b u r z e n ie m  m y ś la ł .  0 w 7ia ł  go z a p a c h  d y s k re tn y c h  i u p a ja ­
ją c y c h  p e r fu m ,..

—  J o a n ?  ;
W ię c  to  b y ła  J o a n ! . . .

R O Z D Z IA Ł  V

JESTEŚ D z E N T E L M E «
R e f le k to r y  p r u ły  c z a r n y  m r o k . W  ś w ie t le  ic h , d z iw n ie  w y ­

d łu ż a ły  s ię  i r z c in y  r o s n ą c e  p o  o b u  s tr o n a c h  d ru g i, o s try m i 
k a n ta ir . ry s o w a ły  s ię  k o n tu ry  k r y ty c h  s ło m ą  c h a łu p . N a z a ­
k r ę ta c h  b ia łe  ś w ia t ło  d o s ię g a ło  n a w e t  fa l m o r s k ic h , s u n ą ­
c y c h  z s z u m e m  n a  n is k i  b rz e g .

*)  „Daj mi ognia do papierosa".

J e c h a l i  m ilc z ą c o . O n —  z r ę k ą  n a  k ie r o w n ic y , w p a trz o n y  
w o ś w ie tlo n y  p rz e d  n im  s k r a w e k  d ro g i o n a  —  o p a r ta  w y ­
g o d n ie , z a ło ż y w sz y  n o g ę  n a  n o g ę , w y tę ż a ła  w z ro k , j a k  g d y b y  
c h c ia ła  p r z e n ik n ą ć  o ta c z a ją c y  ic h  p c  b o k a c h  m r o k  n o cy .

P ę d  s a m o c h o d u  z m ie s z a n y  z b ry z ą  m o r s k a , ro zw iew a? im  
w ło s y , p r z e n ik a ł ,  z ię b ił

J o a n  m y ś la ła  o p r a c y  i  z a d a n ia c h , ja k i e  j ą  c z e k a ły . P a s jo ­
n o w a ł j ą  j e j  z a w ó d : m ia ł  tę  n ie z w y k le  m iłą  s tr o n ę , że  p o z ­
w a la ł  z a p o m n ie ć  o ^ ie lu  p rz y k r y c h  i n ie m iły c h  s p ra w a c h  
i p o t r a f i ł  z a trz e ć  ś la d y  s z a rz y z n y  c o d z ie n n e g o  ż y c ia ,

G o o d , p o  ra z  n ie  w ia d o m o  ju ż  k tó r y , w s p o m in a ł  o s ta tn ie  
g o d z in y .

J a k ż e ż  to  b y ło ?
.. G d y  w r e s z c ie  o d s u n ę ła  s ię  o d  n ie g o . o L ją ł  j ą  c a łą  

w z r o k ie m . J a k a ś  p o m y łk a  c h y b a  —  m y ś la ł ,  p a tr z ą c  n a  tę  
z g r a b n ą , w y s m u k łą  f ig u r k ę , o b le c z o n ą  s z c z e ln ie  p r z y le g a ją ­
cy m  do c i a ła  k a w o w y m  k o s t iu m e m . M le c z n o b ia ła  c e r a  tw a ­
rz y  o to c z o n a  z ło tą  a u rp o lą  w ło só w , z g ra b n y , p ro s ty  n o s e k
0  t i e n k ic h  n o z d rz a c h . L e c z  n a d e  w sz y stk o  o c z y : o lb r z y m ie , 
f io łk o w e , p o k r y te  c z a r n ą  s ia tk ą  rz ę s ... N ie  ła tw ą  s z tu k ą  b y ło  
o b u d z ić  go z te g o  z a c h w y tu .

—  N ie  p a tr z  ta k  n a  m n ie ! S i a d a j !  Je s z c z e  lu d z ie , n ie  w ie m , 
c o  p o m y ś lą . P o r t ie r  p e w n ie  z a ra z  p rz y le c i  ze  s z k la n k ą  w o d y , 
ż e b y  c ię  o c u c ić  —  ś m ia ła  s ię  d ź w ię c z n ie , p e łn y m  ż y c ia  
ś m ie c h e m .

G o o d  s ia d ł  n a p rz e c iw  n ie j i je d n y m  h a u ste m  o p ró ż n ił  
n ie d o k o ń c z o n ą  s z k la n k ę  z w h is k y . P a t r z a ł  n a  j e j  z g ra b n e  
n o g i, w ą s k ie , d łu g ie  rę c e . „ H cw  is  th a t  p o s s ib le ? "  * )  —  p o c ie ­
r a ł  s o b ie  r ę k ą  c z o ło  O a a  ró w n ie ż  k a z a ła  s o b ie  p o d a ć  w h isk y
1 o b s e r w o w a ła  G o o d a  ś m ie ją c y m i s ię  o cz y m a .

— D o b ry  k a w a ł, c o ?  B a ła m  s ię  ty lk o . że . dow le d z ia w sz y  
s ię , ja k  w y g lą d a  tw o ja  ż o n a , g o tó w  b ę d z ie s z  z w ia ć  z a ra z .

* )  „Czy to m ożliw e?"

T h a t  w o u ld  n o t s u r p n s e  m e . . . * * ) .  N o , a le  je s te ś .  O d e z w ij s ię  
c h o c ia ż  s ło w e m . M ilczy sz , j a k  g d y b y ś  o n ie m ia ł  n a  m o j w i­
d o k . Y / o la łb y ś , ż e b y m  b y ła  tą  c h u d ą  A lg ie lk ą  o w y s ta ją c y c h  
z ę b a c h ?

S to p , p l e a s e ! * )  —  N a r e s z c ie  c o ś  z s ie b ie  w y k r z tu s ił .
D a le j  p o sz ło  ju ż  ła tw o . R o z g a d a li  s ię .
—  W id : isz , z d w ó ch  p o w o d ó w  z r o b iła m  z s ie b ie  ta k ą  

s ta r ą  w ie d ź m ę ; p r im o , n ie  c h c ip ła m  z b y tn io  w p a d a ć  w  o czy  
s o w ie c k im  a g e n to m  p o d c z a s  p o d ró ż y  p rz e z  R o s ję  P o  c o  m i 
to  b y ło  p o tr z e b n e ?  T a k  c h o c ia ż  trz y m a li  s ię  z d a le k a !  S e e u n -  
d o , c h c ia ła m  z o b a c z y ć  tw o ją  g łu p ią  m in ę . N ie  z a w io d ła m  s ię . 
B y łe ś  z a c h w y c a ją c y  w  c h w il i ,  gd y m  c ię  m u s ia ła  w z ią ć  w r a  
m io n a ...

J e j  s r e b r z y s ty  ś m ie c h  n a p e łn ia ł  m u  c ią g le  u szy .
—  P r z e p r a s z a m , ze  ta k  od ra z u  p e r  ty  do c ie b ie  z a c z ę ­

ła m  , a le  m u sz ę  n a b r a ć  w p ra w y . N ie  c h c ia ła b y m  g d z ie ś  w  to ­
w ar z y s tw ie  o d e z w a ć  s ię  d o  s w o je g o  m ę ż a  p e r  p a n , B y ło b y  
ta b le a u !

N ie  z g o d z iła  s ię  n o c o w a ć  w  P a h la w i.
M a m y  d o s y ć  c z a s u , by d o je c h a ć  do C z a lu z u ! D la c z e g o ?  

O t, ta k  so b ie  w y d a je  m: s ię , ze  ta m  b ę d z ie  le p ie j n iż  tu ta j,  
a  i s w o b o d n ie j p e w n ie . T e n  p o r t ie r  z a  la d ą  p r t r z v  n a  m n ie  
j a k  n a  ja k i e ś  d z iw a d ło .

Je c h a l i .  Za g o d z in ę  b ęd ą  ju ż  w  C z a lu z ie  —  i c o  d a le j?
G o o d  n ir  m ó g ł ja k o ś  k o n s e k w e n tn ie  m y ś le ć . O b e c n o ś ć  

p ię k n e j k o b ie ty  - „ ż o n y "  — n a w r a c a ła  c ią g le  je g o  to k  m y ś li  
n a  in n v  te m a t. T r z e b a  b y ć  b a r d z ie j o f ic ja ln y m  w  s to s u n k u  
d o n i e j !  Ni< z a c h w y c a ć  s ię  n ią  ta k  w id o c z n ie . J e s t  p rz e c ie ż  
j e j  s z e fe m . A le  z  d r u g ie j s tro n y  są  p rz e c ie ż  o f ic ja ln y m  m a ł­
ż e ń s tw e m . L u d z ie  n ie  p o w in n i p o w z ią ć  ja k i c h ś  p o d e jr z e ń . 
C o  r o b ić ?  *

* * )  „To  by mnie nie zaskoczyło!" 
* )  „Przestań, proszę!"

(D. c. n.)


